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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz milim etrowy 
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr., za tekstem  
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 50 proc. a 
świąteczne 25 oroc. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zł. 
Konto czekowe PKO 

W arszawa 65.670.

Sosnow ice , wtorek sierpnia 1950 roku. (Jena numeru 10 grnsTv.

w.uswMi'-zrwss--- m'ax&’sa :.a
Prenum erata wy­
nosi miesięcznic

zł. 2,00
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej » dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65 676.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIOKSKI.

8 Sk A, RADOM, Żeromskiego 78, tel. 28; KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROWA,
U U U O $ 4 4 L Y  « 8-go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, ul. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

Przez 4 godziny Lwów był odcięty od świata.
Wzmożona akcja Ukraińców i komunfstóWc

LWÓW, 18. 8. Gnegdaj Lwów 
byl odcięty od świata. O godz. 12 
min. 5 przerwane zostały wszystkie 
przewody telefoniczne i telegraficz 
ne oraz kolejowe t. zw. sygnałowe 
tak, że ani poczta ani kolej nie mo­
gły porozumieć się z prownicją. W  
szczególności przerwane zostały po-

mowolnym świadkiem zamachu i 
że ludzie, którzy zamachu dokonali 
porozumiewali się ze sobą po rusku 

Ministerjum poczt i telegrafów 
porozumiało się z dyrekcją poczto­

wą we Lwowie, w sprawie utworze 
nia specjalnego pogotowia celem u- 
niemożliwienia Ukraińcom dokona­
nia dalszych tego rodzaju zama­
chów

B a m —

W Y PA D EK  B IS K U P A  W A ŁĘG I 
TARNÓW , 18.8. (wł.) Biskup 

tarnowski, ks. Wałęga, uległ, w cza 
sie w izytacji ludności okolicznej, w 
Łękawicy złamania nogi. Ks. bi­
skupa Wałęgę przewieziono do szpi 
tala w Tarnowie.

łączenia telegraficzne i telefomcz- P O i lO W U i  D S IP O C IS tS W flE  P r S tG O S jS
ne ze Stanisławowem, Przemyślem, 
Stryjem, Samborem, Rawą Ruską 
(Warszawą) itd. Mające nadejść 
do Lwowa w tym czasie pociągi da­
lekobieżne, jak np. Berlin — Buka­
reszt przybyły bez sygnalizacji. 
Także inne pociągi na linji Prze­
myśl — Lwów nadeszły bez kontro 
li toru. Tylko szczęśliwemu zbiego­
wi okoliczności zawdzięczać należy, 
że obeszło się bez wypadku-

Z chwilą stwierdzenia przerwy 
w komunikacji telefonicznej i tele­

graficznej lwowskie władze bezpie 
ezeństwa wrraz z władzami kolejo- 

wemi i poeztowo - telegraficznemu 
natychmiast wysłały na przestrzeń 
specjalne parowozy z mechanikami 
i policją, którzy stwierdzili, że na 
wymienionych linjaeh kolejowych 
nieznani sprawcy w nader fachowy 
sposób poprzecinali przewody telefo 
niczne i telegraficzne.

Punktem centralnym, w którym 
dokonano przerwry linji, był las bi- 
łohorski. Ponieważ równocześnie o 
tej samej porze dokonano przerwy 
linji w różnych punktach, wskazu­

je  na zgóry uplanowaną akcję. Przer 
wy dokonano przy pomocy specjal­
nych nożyc, jakiemi posługują się 
mechanicy poczt i telegrafów.

Do godz. 3 nad ranem naprawio 
Po uszkodzenia i uruchomiono lin-
je.

W związku z tą antypaństwową 
akcją władze bezpieczeństwa doko­
nały tak we Lwowie jak i na pro­
wincji szeregu aresztowań, wśród 
Ukraińców i komunistów. Przebieg 
i wyniki dotychczasowego śledztwa 
trzymane są w tajemnicy ze zrozu­
miałych powodów.

#  *  *

Niewątpliwie ta akcja Ukraiń­
ców7 i komunistów podniecona zosta 
ła przez ostatnie wystąpienie mini­
stra Treviranusa. Rozzuchwalenie 
antypaństwowców w Małopolsce 
Wschodniej wskazuje na chęć wy­
zyskania momentu, w którym nie­
miecki minister odważył się zaata. 
kować umocnione traktatami grani 
ce państwa polskiego

LWÓW, 18. 8. (wł.) W związku 
z zamachem Ukraińców na urządzę 
nia komunikacyjne we Lwowie, po 
licja, po przeprowadzeniu śledztwa, 
aresztowała kilkunastu Ukraińców.

Do wyjaśnienia sprawy tej przy 
czynił się również żebrak, ujęty 
przez policję w lesie biłhorskim. 
Żebrak ten zeznaje, że był on mi-

Scfańska do PoSsId.
W ARSZAW A, 18. 8. (wł.)

Gdańsk wystąpił ze skargą przeciw 
ko rządowi polskiemu, w sprawie 
założenia oddzielnej dyrekcji kole­
jowej w  Gdańsku. Skarga ta znaj­
dzie się na porządku dziennym wrze

l ig iśniowego posiedzenia rady 
narodów.

W  związku z tern przybywa do 
Gdańska w przyszłym tygodniu ko 
misja ekspertów ligi narodów, pod 
przewodnictwem dyrektora kolei 
szwajcarskiej, Harolda.

Powiększenie funduszu pomocy
dla  b ezrobotnych .

W ARSZAW A, 18.8. (wł.) Mini 
sterjum  pracy zdecydowało powięk 
szyć fundusz pomocy dla bezrobot 
nyeh. Prócz więc dotychczasowych 
zasiłków, ministerjum przeznacza o 
miłjony zł. na zatrudnienie tych bez 
robotnych, którzy utracili prawo do

ustawowego pobierania zasiłków.
•  #  *

M inisterjum  pracy opracowuje 
projekt ustawy, regulującej wprawę 
opieki nad inwalidami, zamieszka­
łymi zagranicą.

Anglicy opanowali położenie
pod Peszawarem.

Afrydzi cofnęli się pod naporem wojsk.
PESZA W A R, 18.8. (wł.) W  cią 

gu ostatnich kiiku godzin, położenie 
anglików w walce w afrydam i w 
Incłjach znacznie się polepszyło.

W skutek ciągłego bombardowa­
nia osiedli afrydów  z samolotów i 
na skutek ataków, podjętych przez 
6 bataljonów wojsk angielskich, a- 
frydzi cofnęli się z pod Peszawaru.

Niebezpieczeństwo, grożące te ­
mu miastu, uważać można za złikwi 
dowane. Pozatem w innych miejsco 
wościaeh dało się zauważyć zalania 
nie frontu powstańców. Część ple­

mion, pozostająca w kontakcie z 
afrydam i, nie mogąc wytrzymać na 
poru wmjsk angielskich, cofnęła się 
w góry.

P rasa  angielska w yraża przeko­
nanie, że w ciągu najbliższych dni, 
teren walk przesunie się o kilka­
dziesiąt kilometrów od Peszawaru.

Zupełnej likwidacji powstania 
nie można się spodziewać tak pręd 
ko, ponieważ afrydzi walczą w gó 
rzystej i nie dla wszystkich dostęp 
nej okolicy.

Niemcy dyskusję „uważają za skończona”.
B E R L IN , 18. 8. W  odpowiedzi 

na  w yjaśnienia ze strony Polski w 
sprawie komunikatu niemieckiego, 
dotyczącego mowy m inistra Trevi­
ranusa, agencja Conti zamieszcza 
następujące oświadczenie:

Odpowiedź Polski na oświadcze­
nie niemieckie nie wnosi żadnych 
nowych momentów do dyskusji, któ 
rą  strona niemiecka pozatem uwa­
ża za ukończoną. W ystarczy przy­
pomnieć że w odpowiedzi na znany 
protest polskiego min. spraw  zagra 
nicznych Zaleskiego u niemieckiego 
charge d 'affaires wskazał tenże pod 
staw y stosunków polsko - niemiec­
kich, lub też nie było w zgodzie z 
obowiązującemi traktatam i. Poza- 
tem m inister Treviranus, zgodnie z 
odnośnemi wskazaniami niemieckie 
go charge d 'affaires, wyraźnie już 
powtórzył w sw7ej mowie przed mi­
krofonem, poświęconej sprostowa­
niu fałszywych in terpretacyj po­
przedniej mowy, że nie miał na my 
śli żadnych zmian przy pomocy 
środków wojennych. Je s t więc ty l­
ko nieuzasadnionem twierdzeniem, 
że mowa ta  wywołać m usiała protest 
ze strony wszystkich czynników,

pragnących pokojowej współpracy 
międzynarodowej. W kw estji g ra­
nic polsko - niemieckich raz jeszcze 
należy podkreślić, że wszystkie rzą 
dy niemieckie zawsze w sprawie wy 
kreślenia obecnej granicy stały na 
tern samem stanowisku i co do tego 
stanowiska nie pozostawiały żad­
nych wąthliwości. Tego fak tu  nie 
zmieni też oświadczenie o nieodwo­
łalnym sprzeciwie całego narodu 
polskiego w odpowiedzi na jakiekol 
wiek dążenia do rewizji granic w 
przyszłości.

m
SOGUTK

Matki I
Ż ąd ajcie  w  ap te­
kach i sk ład . apt. 
h ygjem czn . przy- 

syp k i d la d z iec i

„Puder Di dżi"
(z kogutkiem)

utrzym ującej c ia ­
ło  d zieck a  w  zdro­

w iu  i czystości.

W O JSK A  N A N K IN S K IE  ZDO­
BYŁY T SIN A N FU .

LONDYN, 18.8. (wł.) Ostatni 
komunikat sztabu generalnego armji 
nankińskiej podaje o zdobyciu prze/, 
wojska rządowe miasta Tsinanfu. 
Zdobyto przytem 100 dział i 30 tys. 
karabinów. W ojska północnych ge 
nerałów, na skutek tego zwycię­
stwa, zostały unieszkodliwione na 
dłuższy okres czasu. W ojska rządo 
we będą teraz mogły też energicz­
niej wystąpić przeciwko komuni­
stom.

O TW A RCIE P O L S K IE J  W YSTA  
WY W W E N E C JI.

W E N E C JA , 18.8. W obecności 
m inistra lir. Yolpi, am basadora R. 
P . Przeździeckiego i przedstawicie­
li władz dokonano otwarcia sal poł 
skich tutejszej wystawy sztuki.

W ystawa sztuki polskiej zorgani 
zowana została w niezmiernie krót­
kim czasie, i co do ilości wystawio 
nycłi dzieł przedstawia się skrom ■ 
nie, niemniej jednak świadczy o 
dążeniu do rozwoju stosunków po­
między obu narodam i na  polu sztu 
ki.

PRZEZ CZTERY TYGODNIE 
W  PO W IETRZU .

NOWY JO R K , 18.8. K rążący od 
prawie czterech tygodni nad St. 
Louis lotnicy Jackson i O 'Brien mu 
sieli wczoraj wskutek defektu moto 
ru  przerwać swój lot.

Lądowanie odbyło się zupełnie 
gładko. "

Rekordziści przebyli bez przer­
wy w potrzetrzu 647 godzin, bijąc w 
ten sposób ustanowiony przez braci 
H unterów rekord o 93 godzin.
OLBRZYMI PLAN ROZBUDO­
WY LOTNICTWA AMERYKAN  

SKIEGO.
LONDYN, 18. 8. Z W aszyngto­

nu donoszą, iż władze am erykań­
skie przygotowują plan rozbudowy 
lotnictwa, który ma być urzeczywi­
stniony w7 przeciągu 5 lat.

Co roku flota napow ietrzna S ta­
nów Zjednoczonych ma być zwię­
kszona o 200 now7ych samolotów, 
które będą przydzielone do floty 
morskiej. Nowy plan przewiduje, iż 
20 łodzi podwodnych nowego typu, 
które m ają być zbudowane w n a j­
bliższym czasie, zostaną zaopatrzo­
ne w samoloty.

POD M ASKĄ KIEROW CÓW  
TRAKTORÓW  SZKOLĄ S IĘ  P I
LOCI CZOŁGÓW BOJOW YCH.

B E R L IN , 18. 8. „Montag Mor­
gen" zajm uje się tajem niczą aferą 
finansowania przez m inisterstwo 
Reichswehry sumą 200.000 m arek 
miesięcznie przedsiębiorstwa „De- 
ula K ra ft - L andkraftfuhrer G. m. 
b. H “.

Zadaniem przedsiębiorstwa jest 
szkolenie szoferów dla traktorów  
czołgowych, używanych w rolnic­
twie. Na czele tej instytucji stoi by­
ły  porucznik arm ji cesarskiej Rei­
ner.

Ponieważ praktyczna_ wartocc 
przedsiębiorstwa dlaa rolnictwa rów 
na się zeru, dziennik wyraża przy­
puszczenie, iż w ten sposób Reichs- 
wehra szkoli sobie kadry  pilotów 
dla czołgów bojowych.
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FIN A N SIŚCI AMERYKAŃSCY: 
W  W ARSZAWIE.

WARSZAWA, 18.8. W. Warsza 
wie bawią przedstawiciele „Natio­
nal City Bank of New York”, pp. 
H. A. Koelsch i K. W. Banta, któ­
rzy przeprowadzili szereg rozmów 
z przedstawicielami finansjery w ar­
szawskiej na temat możliwości in­
westycyjnych w Polsce.

BADACZ SOW IECKI ZBŁĄKA­
NY WŚRÓD TAJGI.

MOSKWA, 18.8. Współpracow­
nik sowieckiej ekspedycji koloniza- 
cyjnej, badającej możliwości zalud­
nienia Syberji północnej, Lidow, 
zbłądził w tajdze.

Według przypuszczeń kierowni­
ctwa ekspedycji Lidow głoduje od 
26 lipea.

Na poszukiwania Lidowa wysła 
no samolot, który na ślad zaginione 
go nie natrafił.

O PRZYSZŁOŚĆ TRONU WĘ­
GIERSKIEGO.

BUDAPESZT, 18.8. Minister o 
brony narodowej Goemboes wygło­
sił w Miskolczu przemówienie, w 
którem omawiał zagadnienie tronu.

Sprawa tronu, mówił minister, 
może byc załatwiona tylko wedle 
wymagań polityki realnych faktów. 
Ponieważ życie narodowe Węgier 
jest jeszcze pełne gorączkowości, 
trzeba aby u steru znajdowali się 
ludzie silni, nie zaś król - dziecko.

E PID E M JA  W LENINGRADZIE
LENINGRAD, 18.8. Angielskie 

towarzystwo okrętowe, które przed 
paru miesiącami zorganizowało re­
gularne połączenie między państwa 
mi bałtyekiemi a Leningradem, _o- 
głosiło w prasie, że wobec panują­
cej w tym mieście epidemji tyfusu 
brzusznego, okręty towarzystwu! nie 
będą skierowywane do portu mor­
skiego, aż do odwołania.

KRWAWA W ALKA PERSÓW 
z Kurdami ku radości dyplomacji 

T U R E C K IE J.
STAMBUŁ, 18.8. Donoszą ze 

źródeł perskich, iż między persami 
a kurdami doszło do gwałtownej 
bitwy, w czasie której padło 300 
kurdów. Po stronie perskiej było 40

Wiadomość o energicznej akcji 
persów przeciwko kurdom wywoła­
ła w całej Turcji jaknajlepsze wra­
żenie.
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Wyścigi

DOBROCZYNNA A KCJA P A P IE  
ZA W MIESCOWOŚCIACH ZNI 
SZCZONYCH PRZEZ T R Z Ę S IE ­

N IE  ZIEM I.
CITTA DEL YATICANO 18.8. 

Na skutek raportu złożonego Pa­
pieżowi przez mgra Spirito Maria 
Chiappetta po zwiedzieniu strefy, 
dotkniętej trzęsieniem ziemi, Pius 
X I zdecydował się na powtórne wy 
słanie swego delegata do miejsc, 
które najbardziej ucierpiały, odda­
jąc mu do dyspozycji znaczne sumy 
zapomogowe. Mgr. Chiappetta wy­
ruszy w tych dniach do okolic wul­
kanu Vulture z misją dokładniej­
szego zbadania stanu kościołów pa- 
rafjahiych zburzonych i zagrożo­
nych.

ŁOW IENIE NADGRANICZNYCH 
MIESZKAŃCÓW NA L E P KO­

MUNIZMU, 
iAutobusy z orkiestrami na granicy 

polsko - niemieckiej.
WARSZAWA, 18. 8. Od nieja­

kiego czasu komuniści niemieccy 
prowadzą swoistą propagandę bol- 
szewuzmu na granicy niemiecko-pol 
skiej.

Komuniści niemieccy zajeżdża­
ją zwyczajnie na granicę na ^auto­
busach i przy pomocy puzonów o- 
raz orkiestry, wygrywającej mię­
dzynarodówkę, zwabiają ciekawych 
gapiów po stronie polskiej, poczem 
rozpoczynają mowy propagandowe, 
szkalując „burżuazyjnfe“ rządy w 
Polsce.

Ostatni taki wypadek miał miej 
see na granicy pod Wieluniem.

Charakterystyczne jest, iż pro­
pagandzie tej przypatrują się ze 
stoicyzmem funkejqnarjusze policji 
niemieckiej-

Przez k ilka  la t  dum a i am bi­
cja  m ary n arzy  angielskich cier­
p ia ła  z powodu w ydarcia  im  
pierw szeństw a na oceanie A tlan ' 
tyck im  przez niem ieckie olbrzy­
m y pasażerskie „B rem en” i „E- 
u ro p a” . Lecz rów now aga już zno 
wu w raca. A ng lja  rozpoczyna w 
najbliższym  czasie budowę super- 
olbrzym a m orskiego o nieznanej 
jeszcze nazwie, ale o znanej już 
sile: 300.000 koni parow ych!

Szczegóły konstrukcy jne tego 
pływ ającego m iasta  trzym ane są 
jeszcze w  tajem nicy . Z tego jed­
nak  co zdołało się przedrzeć do 
wiadom ości publicznej wiadomo, 
że tonaż przewyższy praw dopo­
dobnie 60.000 i że sta tek  ten bę­
dzie m ógł przewieźć naraz  pięć 
tysięcy osób w ciągu czterech dni 
z A ng lji do Stanów  Zjednoczo­
nych. N ad budow ą pracować 
m a cała a rm ja  robotników , a  u- 
rządzenie tego „super - sh ip” ma 
się odznaczać niew idzianym  do­
tąd  luksusem . A nglicy  dziś już 
zacierają  ręce: „nareszcie odbie­
rzem y niem.com „blue ribbon” 
(błękitną wstęgę).

W  rzeczy sam ej A ng lja  długo 
dzierżyła pierw szeństwo na  A- 
tlan ty k u  dzięki wojnie, podczas 
k tó rej każde z państw  w ojują­
cych m iało głowę zaprzątn ię tą  
czem innem , aniżeli w ydziera­
niem  anglikom  rekordu  szybko­
ści na  m orzu. R ekord ten  przez 
la t 22, bo od roku  1907 do 1929 
dzierżyła „M aure tan ia” , o 32.000 
tonn, k tó ra  dobrze się w ysłużyła 
i zestarzała, pełniąc służbę po- 
mocniezego krążow nika w flocie 
wojennej- Po  wojnie znów w róci­
ła  do swej daw nej roli, ale inne 
państw a m orskie m usiały  się do­
piero powoli o trząsnąć z w ysiłku 
wojennego, by  p rzystąp ić  do b u ­
dowy now ych olbrzym ów pasa­
żerskich. F ran c ja  w ypuściła „Ile- 
de-France“ , k tó re j szybkość nie 
dorów nała jednak „M aure tan ji” , 
a  zanim  zdobyła się na  budowę 
„L afayette” , uprzedziły  ją  N iem ­
cy, k tó re  już w roku  1926 zapo­
w iedziały budowę dwuch olbrzy­
mów m orskich, przeznaczonych 
do naw igacji na  oceanie a tlan ty c  
kim i k tó rych  szybkość m iała  do­
chodzić do 27 węzłów na  godzi­
nę. Tym  razem  obawy anglików  
by ły  uzasadnione i w raz z p ierw  
szą podróżą jednego z tych  ol­
brzym ów, „B rem en” , dokonaną 
dnia 4 lipca ub. r. w 4-ch dniach 
i 18-tu godzinach A nglja  trac i 
pierwszeństwo, k tóre  22 la t te ­
m u w ydarła  niem ieckiej „D eut­
schland” . U stalony rekord  zosta­

j e  następnie przez,, B rem en” po­
praw iony o dalsze 3 godziny, a 
ostateczny cios zadaje A nglji d ru  
g i olbrzym  niem iecki „E u ro p a” , 
sister - ship „B rem en‘u ” . Jedno­
cześnie jednak z poczuciem k lę­
ski rośnie w A ng lji idea rew anżu. 
I  oto rozpoczyna się najw iększy 
wyścig m orski dwudziestego s tu ­
lecia.

Zaraz z m iejsca A ng lja  wzię­
ła  zły s ta rt, rozpoczynając kon­
strukcję  „Oceanic£a “ o 60.000 
tonn, k tó ra  została następnie 
w strzym ana na  skutek —  praw do 
podobnie —  różnic co do siły  po­
pędowej. Lecz oto nowa zapo­
wiedź: A ng lja  posiadać będzie
w krótce super - olbrzym a o po­
jem ności 70.000 tonn, o sile koni 
parow ych 200.000 i szybkości 30 
węzłów na  godzinę. Zdaje się 
przeto nie u legać w ątpliw ości, że

rekord  niem ieckich siste r - ships 
zostanie z łatw ością pobity  i p ie r­
wszeństwo znów na  la t k ilka  
wróci do A nglji.

S tan y  Zjednoczone A m eryki 
Północnej s ta ją  do w yścigu z 
dwoma okrętam i o pojemności
45.000 tonn i przew idzianej szyb 
kości 28 węzłów n a  godzinę, b u ­
dow anych tak , że m ogą być z ła ­
tw ością zam ienione na  krążow ni 
k i pomocnicze.

W łochy, nie tracąc  czasu, roz 
poczęły już budowę dwuch p a ­
rowców „R ex” i „Conti di Sa- 
vo ia“ o 47.000 tonn, długości 
265 —  280 m etrów  i szybkości 
28 węzłów. „R ex” rozpocznie 
służbę praw dopodobnie już w lip  
cu przyszłego roku  i skróci czas 
jazdy miedzy W łocham i a  No- 
w ym  Y orkiem  do 7 dni-

W reszcie F ran c ja  stan ie na 
starcie  z olbrzym em , k tó ry  nara- 
zie nosi nazwę super-Ile-de-Fran-

ce. Pojem ność jego m a wynosić
60.000 tonn, a  długość 300 m e­
trów . Szybkość przew idziana —  
29 węzłów na  godzinę. K oszty 
budowy w yniosą około 700 miljo 
nów franków  (!), pokry tych  czę­
ściowo przez państw o. O kręty te 
bowiem nie zawsze się opłacają i 
budow ane są często ze względów 
jedynie prestiżow ych. W  lecie, 
gdy  ruch  tu rystyczny  między no 
w ym  i s ta ry m  św iatem  jest oży­
wiony, dochody są znaczne; ale 
w zimie, gdy  tak i olbrzym , obli­
czony n a  k ilk a  tysięcy osób, za­
b iera  zaledwie 400 —  500?

Z chw ilą jednak, gdy jedno z 
państw  przystępuje  do budowy 
takiego olbrzym a, inne muszą 
iść za jego przykładem , jeśli nie 
chcą stracić  całego ruchu  pasa­
żerskiego i handlow ego na  Ocea­
nie. P ływ ające m iasta  bowiem to 
najlepsza rek lam a k ra ju  i jego 
handlu . R- N.

GANGRENA.
Społeczeństwo polskie pamięta tra­

giczny mord pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej, ś. p. Gabrjela Naru­
towicza i  atmosferę, w jakiej w yległa  
sie ta potworna zbrodnia, rzucająca 
cień na dobre im ie Polski wśród ob­
cych. Pam iętam y dobrze te dni, kiedy  
oślepła w zaciekłości partyjnej, wypro 
wadziła narodowa demokracja na uliee 
W arszawy szum owiny m iejskie i  ogłu  
pioną przez siebie młodzież. Na ulicaeh 
stolicy ten bezkrytyczny tłum, otuma 
niony przez partyjnych przywódców, 
m anifestował przeciwko majestatowi 
Rzeczypospolitej, obrzucając błotem po 
wóz prezydenta, blnźniąe nikczemnemi 
słówy, a wszystko w celu niedopuszeze 
nia do złożenia przysięgi przez nowoo 
branego przedstawiciela najw. władzy 
państwowej. W tej atmosferze zrodził 
sie „patrjotyczny** czyn E ligjusza N ie­
wiadomskiego, w tej atmosferze zdra­
dziecko został zamordowany prezydent 
ś. p. Narutowicz.

Na tern jednak nie kończą sie nik­
czemne „zasługi*1 naród, demokracji. 
Po krwawym czynie zbrodniczej jed­
nostki, podnieconej atmosferą w ystęp­
nego dział, prawicowego obozu, obóz 
ten nie spoczął na krwawyeh laurach 
hańby. Brnął dalej.Bo kiedy Newiadom  
ski za zbrodnie swą poniósł kare. orze­
czoną wyrokiem  sądu Rzeczypospoli­
tej, wówczas narodowa demokracja za­
częła szerzyć w społeczeństwie jego kult 
N a cześć jego urządzała publiczne mani 
festacje, czciła jego pamięć jako swego 
bohatera... — jakże sm utnej pamięci 
bohatera... W kraju zbierano składki 
ofiary, odprawiano nabożeństwa mani 
festacyjne w kościołach, usiłowano za­
truć szaleńczą .obłąkaną ideologią du­
sze młodzieży, buntując ją przeciwko 
świeżo odzyskanej wolnej ojczyźnie, jej 
prawom i władzom.

Ta zbrodnicza akcja nie została przer 
wana do dnia dzisiejszego. Trwa w 
mniej może jaskrawej formie, ale w i- 
stocie swej jedna i ta sama, Ideologja  
zbrodni Niewiadom skiego została w pi­
sana do katechicmu nacjonalistycznych  
wskazań narodowej demokracji.

Partja ta szczególnie upodobała so­
bie bowiem właśnie ideologie hańby.Bo 
oto obserwujemy pasowanie na „naro- 
dowego** bohatera drugiego ulubieńca 
narodowej demokracji — gen. Zagór­
skiego, który zwolniony z wiezienia, 
znikł przed trzema laty  bez śladu. W  
ostatnich dniaeh na terenie naszego 
wrojewództwa, a głównie w Zagłębiu 
endecja masowo rozpoczęła kolportowa 
nie odezwy o Zagórskim.
Do tej bezrozumnej atm osfery — kultu 
Zagórskiego— należy jednak wprowa­
dzić pewien wymowny fakt. Musimy 
przypomnieć wyrok sądu okręgowego w 
W arszawie z dnia 16 marca 1926 roku, 
na moey którego uniew inniony został 
ówczesny redaktor „Głosu Prawdy p. 
Stpiczyński, oskarżony o rzekome „znie 
sławienie** gen. Zagórskiego przez naz­
wanie go szpiegiem  i denucjantem to 
warzyszów broni wobec obcych, austro

węgierskich i  niemieckich władz woj­
skowych.

Ciekawy to był proces i warto przy­
pomnieć jego zasadnicze momenty.

W toku przewodu sądowego ustalono  
na mocy oryginalnego dokumentu, pod­
pisanego przez Zagórskiego, że właśnie 
on był tym, który zdenuncjował przed 
władzami niem ieckiem i oficerów-legjo  
nistów: Dreszera, Skotnickiego, Bier­
nackiego i szereg innych, powiadamia 
jąc generał - gubernatora waraszawskie 
go Bresela o udaniu sie wyżej wym ie­
nionych oficerów w przebraniu zwy­
kłych żołnierzy do Szczypiorna, gdzie 
internowani b yli legjoniśei za odmowę 
złożenia przysięgi na wierność Berlino 
wi.Oiicerowie w Szczypiornie m ieli pod 
nosić ducha internowanych, nie pozwa­
lając im popaść w zwątpienie. Na sku­
tek denuncjacji Zagórskiego — wspom­
niani oficerowie zostali pochwyceni 
przez niemiecką żandarmerie wojskową 
i jako więźniowie poszli do Havelberga.

Drugiem  ważnem ustaleniem  prze­
wodu sądowego był fakt zadenuncjowa- 
nia przez Zagórskego dwuch oficerów  
Jasieckiego i Mroza wobec władz woj­
skowych austriackich jako „szpiegów**, 
za co oczywiśce groziła im szubienica. 
K iedy w przeprowadzonem dochodzeniu 
ustalono ieh niewinność, wówczas we­
dług zeznań świadka Mroza odezwał sie  
szef austriackiego wywiadu: „Niech pa 
nowie nie myślą, że wszyscy jesteśm y  
tacy, jak p. Zagórski. Aresztowanie pa­
nów było dziełem jego osobistej inicja  
tyw y“.

Przesłuchani przez sąd świadkowie, 
wyżsi oficerowie armji polskiej, zgod­
nie w ystaw ił Zagórskiemu hańbiące 
świadectwo austriackiego szpicla, pod­
kreślając, iż taką była opinja. powszeeh 
na w legjonach.

Najbardziej charakterystyczny mo­
ment z przewodu sądowego, ilustrujący  
przeraźliwie wym ownie „wartość** mo­
ralną i narodową „bohatera** narodowej 
demokracji — to dokument, w którym  
Zagórski denuncjował brygadiera P ił 
sudskiego, jako niejoalnego wobec 
Austrji, dążenia niepodległościowe je­
go nazywając „fantastycznemi zamysła- 
mi“, nadziejami i zamiarami, posunię­
tym i zbyt daleko, zdradzając równoeześ 
nie wobec austriackich władz wojsko­
wych, przygotowania Piłsudskiego w za 
kresie gromadzenia m ateriałów woj­
skowych i kształcenia podoficerów i o- 
fieerów dla przyszłych kadr arm ji naro 
dowej.

Oto oblicze m oralne-drugiego bohate 
ra“ narodowrego demokracji.

W płaszczyźnie uwielbienia dla N ie­
wiadomskiego i dla Zagórskiego poru­
szają sie kierunki m yślowe „narodowe­
go" obozu. Po tej samej płaszczyźnie kul 
tu dla zbrodniarza i dla szpiega idą dąż 
ności endeckie w kierunku wychowy­
w ania społeczeństwa, a zwłaszcza mio- 
dego pokolenia. Czyż może być jakiś 
straszliw szy przykład gangreny moral 
nej toczącej ów obóz.
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Na czem polegają ulgi
p n y  egiamin^cli ypreszezsnycli d la  neinieśifiśhiw.

Do egzaminów t. zw. uproszezo-. 
nych przy izbach rzemieślniczych po 
mimo zapowiedzi zgłasza się niewie­
lu kandydatów. Czem to się dzieje, 
ezy opieszałością zwykłą czy odkła­
daniem do ostatecznego term inu z 
powodu braku pieniędzy na opłace­
nie egzaminów — nie wiadomo, nie­
mniej jednak objaw ten daje się 
obserwować w poszczególnych iz­
bach rzemieślniczych w kraju.

A  jednak zwracać uwagę na po­
trzebę złożenia tych egzaminów 
niezbędnie należy.
Regulaminy normalne są przezna 

ezone dla-młodego pokolenia rze­
mieślniczego, znajdującego się w 
tych szczęśliwych warunkach, że nie 
tylko n ik t nie zabrania mu się u- 
czyć, ale przeciwnie do nauki nawet 
przymusem nakłania. Jakże inne 
były warunki, w których wzrastali 
dzisiejsi samoistni rzemieślnicy, 
zwłaszcza starszego pokolenia. Nie 
liczne, drogie, a do tego zaborcze 
szkoły. prześladowanie uczących 
się potajemnie, dążenie do spowodo 
wania ja.kn.aj niższego poziomu oś­
wiaty. W ojna wprowadziła stan cal 
ko w i tego rozprzężenia, a zresztą i 
podczas pokoju zaborcy, a zwłaszcza 
rządy rosyjskie nie wywierały nacis 
ku na podniesienie zawodowego po­
ziomu rzemiosła. W arsztatom  rze­
mieślniczym istnieć kazało życie 
które jednocześnie nie wymagało od 
prowadzącego w arsztat kwałifi-: 
kacji formalnych. Wiemy, że egza­
miny mistrzowskie były do nie­
dawna mało znaczącym zazwyczaj 
dodatkiem do formalności, których 
wymagało wpisanie się do cechu i 
przyjęcie w poczet majstrów. Decy 
dowały inne względy, natury  ra ­
czej towarzyskiej, niż istotna u- 
miejętność fachowa.

Dla tej olbrzymiej rzeszy rze­
mieślników, w  części fachowo wy 
kwalifikowanych, w części zaś ni.eu 
zdolnionych zawodowo, nie posiada 
jących świadectw czeladniczych i 
dyplomów mistrzowskich zostały o- 
becnie wprowadzone t. zw. „uprosz 
czone egzaminy“-

Najważniejszą ulgą, stosowaną 
przy egzaminach uproszczonych jest 
zwolnienie od obowiązku wykaza­
nia się świadectwami szkolnemi, a 
naw et od obowiązku posiadania o- 
kreśloncgo poziomu naukowego. Ce 
lem egzaminu naukowego jest 
sprawdzenie poziomu kandydata wy 
łącznie z punktu widzenia facho­
wego i stwierdzenia czy roboty w

PRZECIW  BEZM YŚNEJ ROZRZUT­
NOŚCI PRZY BUDOW IE ZAKŁA­

DÓW OPIEKUŃCZYCH.
Częstokroć zachodzą wypadki, że bu 

dowane przez związki komunalne, lub 
instytucje społeczne gm achy dla za­
kładów opiekuńczych są stawiane zbyt 
luksusowo i bez dostatecznego doświad  
ezenia i znajomości nowoczesnych w y­
m agań hygjeny, wreszcie pochłaniają  
zbyt wielkie koszty jak na obecne wa 
runki gospodarcze.

M inisterjum  pracy i  opieki spo­
łecznej dążąc, by nowopowstające budo 
w y przeznaczone na cele opiekuńcze 
całkowicie odpowiadały wymaganiom  
hygjenicenym , wychowawczym i do 
krze zrosaunianej ekonomji — uważa 
za bardzo wskazane dla uniknięcia  
błędów, by każda budowa przedsiębra 
na przsa związki komunalne lub insty  
tucje społeczne była uprzednio uzgod 
niona ą m inisterjum . W  tym  celu nale­
ży do m inister jum pracy i  opieki spo­
łecznej przesłać projekty i szkice bu­
dowy, tak, aby m inisterjum  mogło do­
kładnie aassiajomić się i zaopinjowaó 
projekt w zakresie celowości jego u- 
rządzeń.

jego warsztacie wykonywane są na 
leżycie. Następnie ulgą jest również 
zezwolenie kandydatowi na składa­
nie obu egzaminów (czeladniczego i 
mistrzowskiego) jednego dnia i

przed jedną komisją, gdy w normal 
nych warunkach pomiędzy złoże­
niem obu egzaminów musi upłynąć 
przynajm niej trzyletni okres pracy 
w charakterze czeladnika.

m

Gruźlica w miastach polskich.
Oddział sta tystyki państwowej 

szkoły higjeny w W arszawie zesta­
wił dane, dotyczące śmiertelności w 
miastach polskich w r. 1929.

Z m iast największych, t. j. liczą­
cych ponad 100.000 mieszkańców, 
dwa nie dostarczyły danych miano 
wicie K raków  i Lublin. W pozosta­
łych 8 miastach, należących do roz­
patryw anej grupy, na 10.000 miesz­
kańców przypada rocznie zgonów 
na gruźlicę: W arszawa — 18,1, Łódź 
— 24,6, Poznań — 16,7 Lwów — 20,5 
Wilno 10,5, Bydgoszcz—16,7 Sosno 
wiec — 23,4.

Okazuje się tedy, źe śród bada­
nych m iast polskich najwyższą 
stopę śmiertelności na gruźlicę wy­
kazuj Łódź, najniższą zaś Wilno, 
lecz wartość tej ostatniej cyfry jest 
b. wątpliwa. Jeżeli ją, jako niepew 
ną niewiarygodną, odrzucić, pozosta 
ną wówczas najniższe cyfry Pozna­
nia i Bydgoszczy. ,

Mera w kolejowej ajencji celnej w Sosnowcu
zatacza coraz szersze kręgi.

Aresztowanie drugiego urzędnika.
W  związku z nadużyciami w 

ajencji celnej w Sosnowcu, o ezeąi 
już pisaliśmy, zatrzymany został 
przez wydział śledczy, który prowa 
dził w tej sprawne dochodzenie

— Tadeusz K napik,
zam. w Sosnowcu, przy ul. Miłej nr. 
2.

K napik, jako urzędnik ajencji 
celnej, wspólniePz Walewskim dopu 
szczał się fałszowania rachunków, 
na szkodę ,

skarbu państiua.
K napik w dniu dzisiejszym prze 

kazany zostanie do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

Śledztwo ustaliło, że Walewski 
dopuszczał się fałszowania rachun-

Onegdaj o godz. 12.30 w nocy 
na ul. K ołłątaja w Będzinie, na po 
wracającego do domu przodownika 
służby śledczej w Sosnowcu p. D., 
napadło kilku awanturników, któ­
rzy rzucili się na niego i poczęli go 
bić.

Wywiadowca w obronie własnej 
dobył rewolweru i dał 3 strzały w 
stronę napastników, raniąc jednego 
z nich Stanisława Śitkę, 1. 37, zam. 
w Będzinie przy ul. K ołłątaja nr. 
40, w lewe boidro.

Rannego Sitkę przewieziono na 
kurację do szpitala powiatowego w 
Będzinie.

Harakiry kupca w Będzinie.
Nie pozwolono mu miegzkać z kochanką i z lego powodu 

rozpruł sobie nożem brzuch.

Ogłaszajcie się 
,E£PRESIE ZAGŁĘBIA".

Jakób Czap, zamieszkały w Ra 
domsku, ul. K rakowska 6, od dłuż­
szego czasu chorował na

rozstrój nerwowy.
Onegdaj Czap, przyjechawszy 

do Będzina w sprawach handlowych, 
dostał tak  silnego ataku nerwowe­
go, że usiłował popełnić samobój­
stwo, przebijając sobie

brzuch nożem.

Czap, badany przez policję ze­
znał, że powodem targnięcia się na 
włarne życie były niesnaski rodzin 
ne, a mianowicie nie pozwolono mu 

Kdccukać z kochanką.
Zrozpaorm.cgo desperata, po u- 

dzieleniu opatiunku w szpitalu po­
wiatowym w Będzinie, przewieziono 
na dalszą kurację do domu.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: M srjana 
Jj.it*  B ernarda  
w aehdo słońca 4.25 

Vv to rek  l Zi>cbóo „ 18..53

b i e r n i  e n

W stosunku do tego najniższego 
poziomu, śmiertelność na gruźlicę w 
Łodzi jest wyższa blisko o 50 proc. 
co oczywiśce pozostaje w związku 
z charakterem  Łodzi, jako ośrodka 
przemysłowego, zamieszkałego w ol 
brzymim odsetku przez pro letaria t 
robotniczy.

Na uwagę przytem  zasługuje, 
że Aviększy procent śmiertelności 
na gruźlicę, niż w Łodzi w ykazuje 
szereg mniejszych miast. Tak .więc 
w r- 1929 na 10.000 mieszkańców 
przypada w Kielcach 27,3 w P io tr­
kowie 29,4 w Tomaszowie Mazowiec 
kim 35, we Włocławku 36. Podobne 
cyfry wykazywała Łódź przed woj 
ną. Po wojnie jednak, dzięki szero­
kim rozmiarom akcji zdrowotnej i 
opiekuńczej, jaką roztacza nad lud­
nością samorząd, kasa. chorych i in­
ne instytucje, osiągnięto w  Łodzi 
poważną zniżkę śmiertelności na 
gruźlicę.

U A  i  j  I u .
W A K S Z A W A.

Wtorek, 19 sierpnia.
11.40. Przegląd Prasy Kraj. P. A. T. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 
H ejnał z W ieży Marj. w Krak. Progr. 
na dz. bież. 12.10. Koncert z p łyt gram. 
13.00. Kom. meteor. Po kom. d. c. muz. 
gramof. 15.15. Kom. gospodarczy. 16.15. 
Konc. z p łyt gramof. 17.10. „Ch wilka lot 
nieza“. 17.35 Transm. z Krak. 18.00 
Muz. włoska. 19.00. Rozmaitości. 19.20. 
P ły ty  gramofonowe. 19.30. „O potwo­
rach słów kilkoro*1. 19.45. Giełda rolni 
cza“ 20.00. Pras. Dziennik Radj. 20.15. 
Opera „Carmen” z płyt gramof. 22.30. 
P. L. Chrzanowski, nacz. wydz. pras. 
M. S. Zagr.: „Na tle zbliżenia polsko- 
estońskiego". 22.45. Kom.: meteor., poi., 
sport.

K A T O W I C E .
Wtorek, 19 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz., hejnał 
z W ieży Marj. w Krak. 12.05. Koncert 
z p łyt gramof. 13.00. Kom. meteor, z 
Warsz. 16.00. Kom. Pol. Zw. Zrzesz. 
Gospod. Woj. SI. 16.20. Koncert z płyt 
gramof. 17.35 Odczyt z Krak. 18.00. 
Koncert popołnd. z Warsz. 19.09. Oodz. 
odcinek powieściowy. 19.15. Rozmait., 
program na dz. nast., przegląd wido­
wisk. 19.30. Bud. Mar ja n Nam ysł: „Bu­
dujm y własne zacisze domowe". 29.90. 
Kom. harcerskie. 20.05. Intermezzo muz. 
20.15. Opera „Carmen" z płyt. gramof. 
(transm. z Warsz.). 22.30. Transm isja z 
Warsz.

ków od 1 stycznia 1927 roku, w 
czem

pomagał mu później Knapik.
Obecnie przesłuchiwanych jest 

jeszcze szereg urzędników, pracują 
cych pośrednio lub bezpośrednio z 
Walewskim, którzy dostarczają 

sensacyjnego materjału
Wysokość nadużyć jeszcze nie u 

stalona.
A fera ta  zatacza coraz to szersze 

kręgi i należy spodziewać się 
nowych aresztowań.

Onegdaj w związku z powyższą 
aferą, bawił w Sosnowcu naczelnik 
wydziału handlowego dyrekcji kole 
jowej w Warszawie, który między 
iimemi badał rachunki fałszowane 
przez Walewskiego.

*  RSjWfl I f
Ssodzfna zo.oo 

Opera
..Carmen”

5

Napad na przodownika policji w Będzinie
Jeden z  napastników został ciężko ranny.

W związku z napadem przepro 
wadzone zostało dochodzenie, które 
ujawniło sprawców.

Napadu dokonali Stanisław Sit 
ko, Józef Proszowski, Wawrzyniec 
Zatagło, Ja n  Szczupidro, Stefan 
Słuszniak, Ja n  Pucek i Franciszek 
Orlik wszyscy zamieszkali w Będzi 
nie.

W ymienieni znani są miejsco­
wej policji i karani już kilkakrot­
nie za różne przestępstwa.

Aresztowani wraz z dochodze­
niem przekazani zostali do dyspozy 
cji sędziego śledczego.

O gólna.
(o) Przedstawienia teatralne w szo­

pach zakazane. M inęły już te czasy, 
upamiętnione we wspomnieniach w iel­
kich aktorów, kiedy to zespoły aktor­
skie gryw ały  w jakichś szopach, ujeż­
dżalniach, ba! nawet stajniach— przj 
blasku kopcących lamp naftowych.

Przyszły inne czasy, inne wym aga­
nia.

Oto ostatnio m inisterjum  robót pu 
blicznych, opierając się na prawie bu- 
dowlanem, zarządziło, aby przedstawię 
nia teatralne odbywały się tylko w sa 
lach posiadających całkowitą gwaran  
cję bezpieczeństwa.

W szystkie lokale teatralne powin 
ny być w najbliższym  czasie komisyj 
nie zrewidowane.

Przedstawienia teatralne w szopach, 
przygodnych salach zostały bezwzglęr 
nie zakazane.

(o) Gdy stacja zamknięta w ystar­
czy zadzwonić. Min. rob. publ. wydało 
zarządzenie, mocą którego _ wszystkie  
stacje benzynowe m ają być połączone 
sygnałem  dzwonkowym z mieszkaniem  
obsługi.

W  razie nieobecności w łaściciela sta 
cji wr mieszkaniu, klucze w inny znajdo 
wać się u odpowiedniego dozorcy.

Za zamknięcie stacji bez pozostawię 
nia obsługi przewidziane są wysokie 
kary.

(o) Ogólnopolski zjazd w łaścicieli 
dorożek autobusowych. W  dniu 31
sierim ia oraz 1 września r. b. odbędzie 
się w W arszawie ogólnopolski kongres 
w łaścicieli dorożek samochodowych.

W zjeździe wezmą udział przedsta­
wiciele związków przedsiębiorców samo 
chodowych z 15 m iast Polski.

Tematom obrad zjazdu będzie sze­
reg aktualnych spraw kom unikacji sa 
mochodowej w miastach, m. in. sprawa 
ujednostajnienia typu taksówek we 
wszystkich m iastach, oraz ujednostaj­
nienia taryfy, sprawa umundurowania 
kierowców, unormowania, pracy i płacy  
kierowców, sprawy podatkowe, oraz sze 
reg spraw wewnętrzno - organizacyj 
nych.

Kino „Czwartak* Hleice
D ziś! I !

Moce Hiszpańskie
serenada  m iłości w 10 ak tach  

i w ro lach  głów nych: A leksander D arey 
j  E ugen ja  Amami 1 M argueritte  Allan.

Naprogram  kom edia.



Skr M
JA K I  DZIŚ ZNÓW U PA Ł"!

Oto westchnienie, k tó re  tak  czysto 
<ie słyszy poaezas pan u jący ch  obecnie 
upalnych diii. A by nie odczuwać nau- 
m iernie ty ch  tru d n y ch  do zniesienia 
upałów, praw ib każdy  ub iera  się lekko 
i przew iew nie. Zwłaszcza kobiety. m a- 
lo kto jednak  p o m y ś l  o tem, ze p rzy ­
jem ne lekkie u b ran ia  le tn ie  m ogą byó 
rów nież powodem p rzy k ry ch  niespodzia 
nek. K ażdy chłodniejszy w ia terek  — 
tak m ile w itan y  w te j gorące] porze 
ro k u  — przew ażnie juz  w ystarcza, a- 
by spowodować zaziębienie. A potem  
dziw im y się: „gdzie też m ogłem  się za- 
uębie".

I  chociaż w ypróbow ane tab le tk i A- 
sn iryny  są w stan ie  is tn ie jące  zazię­
bienie szybko i niezaw odnie zwalczyć, 
to jednak  bezw ątpienia lepszem  je s t po 
stępowanie zapobiegawcze. Zapobiega­
nie powinno w danym  w ypadku po.e- 
gaó na  tern, aby  rów nież i la tem  zaży­
wać eo pew ien czas p asty lkę  E an lia - 
viny P a s ty lk i P an flav in y  m a ją  sm ak 
podobny do czekolady, przeżuw a się je  
w ustach  aż się powoli rozpuszczą.W  ton 
iposób osiąga się skuteczne odkażenie 
jam y ustnej, chroniące w znacznym  
stopn iu  przed zarażeniem  się. Z lego 
względu rów nież i la tem  pow inniśm y 
gtale m ieć p rzy  sobie p as ty lk i P an tla -  
v iny, k tó re  m ożna nabyć w każdej ap ­
tece.

Z KiHo.
(k) R ad a  m iejska  n a  w akacjach. 

Po ciężkiej i denerw ującej p racy  nad  
budżetem, k tó ry  by ł powodem licznych 
Btare i  zaw ziętych dyskusy j — ra d a  
m iejska rozpoczęła w akacje.

Odpoczynek słusznie się należy...
(k) 159 robotników  pow róci do pracy . 

J a k  to już  donosiliśm y, n a  s k u te j  b ra  
k u  funduszów, m a g is tra t z dn. 9 bm. 
zwolnił 172 robotników , zatrudn ionych  
przy robotach  m iejsk ich . B ezrobotni 
jodziennie oblegali m a g is tra t, dopomi 
n a ją ć  się pracy.

Dzięki in te rw en cji związków klaso­
wych m iędzy m ag is tra tem  a  przea- 
itaw iciełam i bezrobotnych doszło do 
porozum ienia. M ag is tra t z a tru d n i wszy 
stk ich  robotników  na  3 dniowici z p ła ­
cą 4 zł. W  ten  sposób choć częściowo 
została zażegnanaa p lag a  bezrobocia. 
Z redukow ani robo tn icy  p rzy stąp ili 
już  do pracy .

Z Sosnowca. 
BU D O W Ę C E N T R A L I PO W . K A SY
C FO R Y C H  w  s o s n o w c u  p o w i e -

” " 0 X 0  F IR M IE  „SPÓ JN IA ".
Oubyło się w zarządzie pow iatow ej 

kasy  chorych w Sosnowcu, o tw arcie o- 
fe rt, n a  robo ty  ziem ne n a  p arce li kasy  
chorych  w Sosnowcu p rzy  ul. 3-go Ma 
j a  (na hałdach  tow. sosn.), pod budowę 
gm achu zakładu  położniczego i  cen­
tr a l i  pow iatow ej k asy  chorych.

O fert nadesłano 14, z k tó rych , jako  
d a jącą  najlepsze w arunk i, w ybrano  o- 
fe rtę  p rzedsięb iorstw a budow lanego 
„Spójnia". .

N ależy nadm ienić, ze zarząd kasy  
chorych  postaw ił oferentom , jak o  ko­
nieczny w arunek, za trudn ien ie  p rzy  
robotach  w yłącznie pracow ników  m iej 
scowych, poleconych przez państw ow y 
urząd  pośrednictw a p racy  w Sosnow-

________ , _____iuijm j-U"« u  mu i « >nw uJiŁ Jza J B .» 'n .iJwAa

Sztachetą zabili kolegę.
Krwawa zbrodnia w Gołonogu.

Onegdaj przed północą, na pla 
cu obole dworca w Gołonogu, zebra 
ło się kilku wyrostków, którzy za­
częli pomiędzy sobą dowcipkować, 
popychać jeden drugiego i t. p.

Żarty te po niejakim czasie za­
mieniły się w krwawą bijatykę, któ 
ra ostatecznie skończyła się 

zabójstwem  
24 letniego M arjana Kuli, zamiesz 
kałego w Gołonogu.

Prowadzone w tej sprawie 
śledztwo przez miejscowego koinen 
danta ustaliło, że w krwawej tej 
awanturze brali udział S. Lorenc, 
B. Kaczmarzyk i Stefan Zaburda i

oni trzej K ulę
zabili laskami.

Dalej świadkowie aw antury ze­
znają, że zabójcą K uli był St. Za 
burda, który wyrwawszy 

sztachetą z płotu 
zadał mu nią kilim uderzeń w 
głowę.

Uderzenia były tak  ciężkie, ze 
K ula w dwie godziny nie odzyska 
wszy przytomności

życie zakończył.
St. Zaburda wraz ze współwin­

nymi zabójstwa Lorenca i Kacz­
marzykiem zostali osadzeni w wię 
zieniu.

Nr. 211.

Podziękowanie
W ielebnemu Ks. Phkiełnw klem u, 

oraz tym  wszyattrim, którzy oddali 
osta tn ią  przysługę

p. Marji SCsstisiowej 
x  Ludwikowskich

sk ładają tą  drogą staropolskie „Bóg 
Zapłać" pozostali w nieutulonym  żalu

UrocEfStości „Cudu nad Wisłą
w Ząbkowicach*

HRABIA
mrnE c b r i s t o .

377.
RODZIAŁ X X III. 

Samobójstwo.
Gdy się to działo — Monte Chri­

sto wracał z Vincennes do domu, w 
towarzystwie M aksym iljana i Em a 
luela.

Po wrót do smutnych nie należał. 
Emanuel zwłaszcza wyrażał głośno 
swą radość, że cała spraw a tak po­
m yślny wzięła obrót.

Przy wjeździe do m iasta ujrzeli 
oczekującego Bertuccia; czekał jak  
szyldwach na stanowisku.

Monte Christo wychylił się z po 
wozu i coś mu szepnął do ucha, po. 
czem intendent oddalił się natych­
m iast i wsiadł do kabryoletu, który 
ruszył galopem po ulicach miasta-

Gdy powóz hrabiego znalazł się 
przed Palais Royal, Em anuel ode­
zwał się do Monte C hrista w te sło 
wa:

— - Pozwól nam, panie hrabio, wy 
siąść w pobliżu mego mieszkania, 
gdyż pragnąłbym  jaknajprędzej^ zo 
baesyć swą żonę, k tóra musi być 
tam bardzo o ciebe niespokojna. 
Gdyby nie było to niewłaściwością, 
to ośmieliłbym naw et prosić hrabie­

Rocznica X lecia „Cudu nad W i 
słą“ w Ząbkowicach obchodzona by 
ła uroczyście. Komitet pod przewód 
nictwem p. Grochowskiej nie szczę 
dził pracy, aby godnie uczcić pa 
mięć tych, którzy poświęcili swe 
życie i przelali krew dla dobra oj­
czyzny.

Stosownie do programu, o godz. 
11-tej rano, w miejscowowym ko 
ściele odbyło się uroczyste nabożeń 
stwo, które celebrował  ̂ miejscowy 
proboszcz ks. J . Pluciński, poprze 
dzone kazaniem, które wygłosił rów 
nież ks. Pluciński.

Podczas uroczystej sumy przy­
grywała b. ładnie orkiestra pracow 
ników kolejowych. O godz. 5-tej po 
południu w saii domu ludowego w 
Ząbkowicach odbyła się uroczysta 
akademja z koncertem. Zarówno sa 
la, jak i scena były bogato i efe­
ktownie udekorowane portretam i do 
stojników państwa, kwiatami, zie­
lenią, sztandarami, chorągiewkami 
o barwach narodowych.

Akademję zagaił i słowo wstęp 
ne wygłosił p. W ładysław Bereszko, 
a następnie odczyt o „Cudzie  ̂ nad 
W isłą“ wy głosił prof. Smoleński z 
Dąbrowy.

W  części koncertowej wzięli u- 
dzial: chór stowarzyszenia młodzie 
ży polskiej pod batutą p. Lenarci- 
ka, solista p. B. M atyj i młodziutkie 
recytatorki.

W ystęp chóru, jak również 
śpiew solowy p. M atyja były praw 
dziwą ucztą artystyczną dla Ząbko 
wic. Chór wniósł do koncertu tak 
powszechnie pielęgnowany pierwia 
stek ludowy pieśni polskiej.

go, aby do nas wstąpił, lecz wiem, 
że i hrabia ma w domu serca, nie­
pokój których ukojćby pragnął jak- 
najprędzej. Że zaś jesteśmy już na 
miejscu, pozwól więc, że cię pożegna 
my.

— P an  mnie dla żony opuszcza— 
rzekł Monte Christo do Em anuela — 
więc trudno, z tym pogodzić się mu 
szę. Nie pozbawiaj mnie jednak w 
zupełności towarzystw a i pozwól by 
choć M aksymiljan pojechał dalej 
w raz zeinną.

— Ależ pojadę z tobą, hrabio, 
najchętniej — odezwał się Morrel
— będzie mi to naw et na rękę, po­
nieważ mam w tam tych stronach ja  
kiś mały do załatwienia interes. _

— Lecz na śniadanie powrócisz!
— zapytał Em anuel młodzieńca.

— O nie!..- wątpię bardzo.
Jeszcze ukłony i powóz ruszył w

dalszą drogę.
— Odmówiłeś szwagrowi — rzekł 

Monte Christo — to może ze mną 
zgodziłbyś się zjeść śniadanie?

— Wybacz, hrabio, lecz muszę 
cię pożegnać przed dziesiątą.

— To znaczy, zapewne, iż masa 
schadzkę o dziesiątej?

— A jeżeli nie będę nigdzie jadł 
śniadania, jeżeli jeść mi się nie 
chce? — odpowiedział młodzieniec 
wesoło potrząsając głową.

— O!..- odpowiedział hrabia —■ 
są tylko dwa uczucia, które są zdoł

Utwory, odśpiewane przez soli­
stę tenora p. M atyja wzbudzały 
prawdziwy entuzjazm i nagradzane 
były huraganam i oklasków.

Bardzo pięknie deklamowały pp. 
A urelja Lewandowska — wiersz p. 
t. „Życie“, Stef an ja  Jaroszówna — 
wiersz p .t. „Ojczyzna", H alina Bła 
szakówna — wiersz p. t. „Ziemia oj 
czysta" p. H enryka Bereszkówna. 
Młodziutkie i sympatyczne recytator 
ki nagradzano długo niemilknące- 
mi oklaskami.

Na zakończenie chór stow. mł. 
poi. wy’konał hymn narodowy.

Całość wywołała nadzwyczaj mi 
łe i sympatyczne wrażenie. Wiele o 
sób z publiczności osobiście składa 
ło wykonawcom szczere uznanie i 
podziękowanie. Patrjotyczni obywa 
tele Ząbkowic w dzień uroczystości 
bogato udekorowali swe domy i o 
kna kwiatami i  emblematami.

W. B.

C ZO PK I R EM O R O iD A L N E  
„Y arieo l" (z kogutkiem )

U suw ają  ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm nie jsza ją  guzy (żylaki).

S p rzed a ją  apteki.

ne odebrać apetyt: boleść i miłość. 
Nie zdaje mi się byś cierpiał, zanad 
to bowiem jesteś wesoły... pozostaje 
więc miłość. Sądząc zaś z tego, coś 
mi powiedział dziś rano, przypu­
szczam...

— Na honor — zawołał Morrel 
wesoło — nie twierdzę, byś się h ra­
bio mylił-

— Ależ powiedziałem już prze­
cież, hrabio, dziś rano, że kocham i 
to nad życie. Serce moje jest tam, 
dokąd idę.

— A więc idź, drogi przyjacielu, 
a jeżeli byś znalazł na swej drodze 
przeszkodę, to wtedy zechciej pomy­
śleć o tem, że posiadam pewną wła­
dzę nad światem, której używam 
dosyć szczęśliwie na korzyść ludzi, 
których kocham. Zaś ciebie, Maksy- 
miljanie, kocham z całej duszy.

— Dobrze. Wspomnę o tobie, jak  
notoryczni egoiści przym inają so­
bie swych rodziców-., gdy od nich 
czego potrzebują.

Konie w  tym  momencie statnęły 
na polach Elizejskich, przed pała­
cem hrabiego. Morrel w tedy pożeg­
naj hrabiego i zniknął w kierunku 
ulicy M arigny, zaś do Monte C hu­
sta zbliżył się Bertuccio.

— No, jakże tam? — zapytał hra 
bia.

— Oboje dom opuszczają*
Monte Christo bez słowa odpo­

wiedzi, gestem jedynie dał poznać

Córki i Zięcicwie

(s) R ezy g n ac ja  ze stanow iska rad ey  
izby. Inż. S tan isław  K ontkiew icz z sek 
c ji górniczej izby, złożył m an d a t ra d ­
cy izby przem ysłow o - handlow ej w 
Sosnowcu, uzyskany  z n om inac ji m i­
n is tra  p rzem ysłu  i  hand lu , a  to  n a  sku  
tek  opuszczenia tow arzystw a B. H an t-  
ke i p rzen iesien ia  się n a  s ta łe  do K a łu ­
sza.

(s) N aczelnik w ięzien ia karno-śled  
czego w  Sosnowcu p. F ranc iszek  Giel- 
rdew ski pow rócił z u rlo p u  w ypoczyn­
kowego i ob ją ł urzędow anie.

(s) Z życia politycznego. W  ub. n ie­
dzielę baw ił w Sosnowcu poseł K azi­
m ierz K ierzkow ski, w iceprezes zarzą­
du  gł. zjednoczenia p racy  wsi i  m iast, 
k tó ry  u zgadn ia ł z m iejscow ym  zarzą­
dem  okręgow ym  zjednoczenia p lan  dal 
szej ak c ji o rg an izacy jn ej. _

W  zw iązku z tem  w ciągu  w rześn ia  
i  październ. rb . odbędzie się szereg kon 
fe ren ey j poselskich w Sosnowcu, w 
D ąbrow ie i  w okolicznych kołach  zjed 
noezenia, n a  k tó re  zapow iedzieli swój 
p rzy jazd  posłowie zjednoczenia p racy  
w si i m iast.

(s) U siłow anie w łam ania. O negdaj 
złodzieje usiłow ali dostać się do re s ta  
u ra c ji  J a n a  Koch o wicza, zam. p rzy  u l. 
Swobodnej n r . 26. Zauw ażeni je a n a k  
zostali przez w łaściciela i  na  podnie­
siony przez n iego a la rm  zbiegli, pozo­
s taw ia jąc  łom  żelazny n a  m iejscu.

(s) N ap iła  się esencji octowej. Oneg 
d a j R u ch la  R ajzm an , zam. p rzy  u licy  
Leszno n r. 3, będąc chorą  n a  ty iu s  n a ­
p iła  się esencji octowej, sku tk iem  cze­
go w k ilkanaśc ie  m in u t zm arła.

(s) K radzieże. O negdaj A dam  S try - 
jew ski, zam. p rzy  ul. Sm olnej n r. 16, 
zam eldował, że złodzieje dosta li się 
do m ieszkania  A lfonsa D ąbrow skiego i 
podczas jego nieobecności i aokonali
llT tlf ]  z i6 z y .

Co zostało skradzione i  n a  ja k ą  su­
m ę naraz ie  n ie  ustalono.

— F elik s  Z aliński, zam. p rzy  u licy  
B ędzińskiej n r. 13, zam eldował, że pod 
czas jego nieobecności J a n  i v\ ojciech 
T abaezyńsey, zam. u  niego jako  sublo- 
k a to rzy  w yprow adzili się, zab ie ra jąc  
m u jesionkę, w artości 35 zł.

— A nton i Z aborski i S tan isław  i r o  
em ski, uczniowie szkoły górniczej, 
p rzebyw ający  n a  p rak ty ce   ̂n a  kop. w 
M ilowicack, zam eldow ali że 15  ̂ bm. 
p rzyby ł do n ieb  n ieznany  im  uczeń pro  
sząc o nocleg. Po przenocow aniu go, 
n ieznajom y sk rad ł im  garderobę m ę­
ską i 8 zł. gotówką.

Reklama iest dźwignią  
handlu!

intendentowi, by podążał _ za nim i 
udał się do gabinetu, gdzie napisał 
list do Alberta, k tóry już czytaliś­
my i odda! go oczekującemu.

— Jedź z nim natychm iast, 
przedtem jednak zawiadom Haydee, 
że powróciłem.

— Jestem , panie mój — zawoła­
ła, w drzwiach się ukazując, młoda 
greczynka,która,gdy tylko usłyszała 
turkot powozu, wybiegła do przed­
sionka, by choćby z oddali popa­
trzeć na przybywającego, przekonać 
się, czy powrócił zdrów i cały?

Uniesienia radości córki, cieszą­
cej się powrotem ojca, lub matki, 
szczęście kochanki, w chwili ujrze­
n ia kochanka — były niczem w po­
rów naniu z tym  ogromem uczuc, ja ­
kich doświadczyła Haydee, gdy zo­
baczyła Monte C hrista z tak  bez­
m ierną oczekiwanego niecierpliwo­
ścią, niepokojem i tęsknotą. _

I  radość hrabiego, aczkolwiek ni­
czem na zewnątrz się nie u jaw niają­
ca, była niemniej żywa. Wesele clla 
serc, które długo i mocno cierpiały, 
jest jak  rosa niebiańska, k tóra spa 
'da na  ziemię, słońcem przepaloną.

c. d. n.
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Miasto pięknych przekupek.
S m u tne ro le  m ężczyzn .

Miasto meksykańskie Tehuante 
pec, leżące nad przesmykiem tej sa 
mej nazwy, jest miejscem, gdzie ma 
ją  przewagę kobiety, a mężczyźni 
wykluczeni są

z życia publicznego 
i w stosunku do kobiet są niedolęż-f 
nymi i słabymi.

Miasto zamieszkuje szczep indyj 
ski, którego kobiety są skończenie 
piękne, m ają klasyczne regularne 
rysy i wysokie, smukłe postacie. 
K obiety te  są niezmiernie energicz 
ne i m ają wr swycb rękach cały han 
del, podczas gdy mężczyźni, istne 
trutnie, cały dzień nic nie robią, spo 
czywają w domu, pilnując dzieci, 
s ta ra ją  się o jedzenie i

palą papierosy
Podczas gdy mężczyźni ubrani 

są niepozornie, kobiety m ają malow 
nicze kostjurny- S trój ich składa się 
z krótkiego czarnego i  czerwonego 
kaftana i spódniczki z czerwonej ba 
wełnianej m aterji w białe p ask i 
Spódnica owinięta naokoło ciała i 
przytrzym ana w ten sposób, że brze 
gi i końce zawiązane są w lin ji bio­
der. Między kaftanem  a spódnicą po 
zostaje szeroki nieokryty bronzowy 
pas ciała. Nogi są nieobute. Włosy 
uczesane są

z niezwykłą starannością 
i ozdobione są zawsze pstrem i wstąż 
kami i kwiatami.

Wi dnie świąteczne kobiety w 
Tehuantepec cło zwykłego stro ju  do 
dają jeszcze biały ładny czepeczek 
z koronki, podobny do czepka holen 
derek tylko o wiele strojniejszy.

N a rynku w Tehuantepec siedzą 
wyłącznie kobiety przy straganach, 
prowadząc między sobą wesołe roz­
mowy. Głównym artykułem  handlu 
są ja rzyny  i owoce.

Dość dziwny zwyczaj stosunku 
do dzieci objawia się w tern, że ko­
biety w Tehuantepec karm ią swe po 
ciechy często do trzeciego i naw et 
czwartego roku życia. W ydaje się 
to tern dziwniejsze, że dzieci w tym 
wieku już um ieją

palić fajk i 
i cygara i często bezpośrednio po 
ssaniu matczynej piersi malec z po 
w agą ciągnie fajkę

Cała ludność ogromnie lubi czy 
stość i każdy kąpie się conaj mniej 
raz dziennie w  ciepłej zatoce mor­
skiej. K obiety do kąpieli za cały 
strój używ ają tylko cienkiego skó­
rzanego paska, do którego przymo­
cowany je st długi i szeroki sztylet. 
J e s t to konieczne ze względu na

W m H M W S W W M

— uczciwi —

C H Ł O P C Yi
H Z g ła s z a ć  się z rodz i-
1  c a m i  do  filji „ E x p re su
1 Z a g łę b i a "  w Zawierciu .

W

obfitość rekinów, które często z or 
tw artego morza w pływ ają do zato­
ki.

Mężczyźni są wstydliwi i  . 
kąpią się oddzielnie.

Głową m iasta je s t kobieta, m a­
jąca do swego rozporządzenia rów, 
nież policję, złożoną z kobiet. Męż­
czyźni używani są do robót pomoc­
niczych i domowych.

Tragiczny wypadek na stacji Jedlnia
pod Radomiom.

Straszna śmierć dziewczyny pod kołami pociągu.
Wczoraj o g. 7.30 na stacji Jedl 

nia pod Radomiem zebrało się jak 
zwykle koło urzędniczek i urzędni­
ków, oczekujących na pociąg do 
Radomia. W  międzyczasie nadszedł 
pociąg towarowo - osobowy z Rado 
mia i kiedy m szył do stacji w kie 
runku Zagożdżona, jakaś młoda 
dziewczyna, jak  się później okazało, 
Misialska, służąca pp. D. przebiegła 
tory i padła pod pociąg, nadjeżdża 
jący z przeciwnej strony. Dziewczy 
na dostała się pod koła parowozu,

który wlókł ją  20 metrów po ziemi, 
miażdżąc je j głowę i stopy. P ierw ­
szej pomocy dziewczynie, która da 
wała już słabe oznaki życia, udzie 
lił dr. Neuman, który następnie 
przewiózł ją  do Radomia.

Nieszczęśliwa M isialska zmarła 
jednak w drodze. Należy zazna­
czyć, że tym  samym pociągiem, któ 
ry  zmiażdżył dziewczynę, jechał
doktór kolejowy Czechowicz, który 
odmówił pomocy nieszczęśliwej.

Potrzebni

Regulacja rzek polskich
przy pomocy finansowej zainteresowanych gmin.

Żegluga rzeczna należy wpraw­
dzie do najdawniejszych, ale mimo 
to ciągle jeszcze do b. korzystnych 
środków komunikacyjno - transpor­
towych. Nie pozbawił jej znaczenia 
rozwój kolejnictwa, sieci autobuso­
wej, nawet aeroplanów. Ma ona na­
dal do spełnienia swą rolę w dzie­
dzinie transportów  towarowych, któ­
re nie wym agają szczególnego po­
śpiechu. U trzym uje się w  niej dzięki 
temu, że jest tanin środkiem komuni 
kacji.

Sieć dróg wodnych wyzyskiwana 
jest umiejętnie we wszystkich k ra­
jach cywilizowanych. W  Polsce 
zmniejszają te korzyści nieuregulo­
wane brzegi rzek.

Zdaję sobie z tego .sprawę mini­

ster jum  robót publicz. które prag 
nie jaknajprędzej ten mankament, u- 
zupełnić.

Regulacja rzek nie może w cało­
ści obciążyć państwa. Bezpośrednio 
zainteresowane są w tern zresztą 
gminy nadbrzeżne, gdyż regulacja 
podnosi wybitnie wartość brzegu i  
dobrobyt okolicznych miejscow >ści. 
M inister jum  robót publicznych oprą 
cowuje obecnie wielki plan rozwoju 
śródlądowej komunikacji towarowej, 
którego urzeczywistnienie bez regu­
lacji rzek nie da się pomyśleć.

Istnieje projekt wprowadzenia na 
ten cel specjalnych podatków w 
gminach, bezpośrednio zaintereso­
wanych w tern zagadnieniu

Sprawa odsetek za zwłokę
od zaległych składek kas chorych

Z in icjatyw y izby sosnowieckiej 
związek izb przemysłowo _ handlowych  
zajął się sprawą wysokośei odsetek 
zwłok, pobieranych przez kasy chorych.

N a skutek uchw ały zjazdu związku 
izb przemysłowo - handlowych w Gdy­
ni w maju b. r. izba sosnowiecka opra 
cowała w tej sprawie memorjał, który  
następnie w niesiony został do m iniste 
rjum pracy i opieki społecznej, jako 
mem orjał związku izb.

W  odpowiedzi oświadczyło m iniste- 
rjum, że powszechne obniżenie stopy  
tych odsetek zwłoki do wysokości pro 
ponowąnej (6 proc.) — nie jest możliwe 
w obecnem stanie rzeczy tak ze wzglę 
du na obowiązujące przepisy, jak i ze 
względu na faktyczne położenie kas 
chorych

Obowiązujące w tej dziedzinie przepi 
sy  dują jednak możność obniżenia od­
setek zwłoki w indywidualnych wypad

Gruźlica płue jest nieuleczalną _i co­
rocznie, nierobiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, kosi m il jony ludzi. — Przy  
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i  t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“
który ułatwiając w ydzielacie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała  
i  usuwa kaszel.

Osobliwe rekordy.
Niesamowita zręczność i apetyt

Z Czeladzi
(c) Za kawalerską jjazdę po mieście 

policja pociągnęła do odpowiedzialno­
ści Szlainę Brzegowskiego, Rzeczna 4.

(c) Am atorzy cudzego mienia. Oneg 
daj rano, powracający z kopalni do 
domu robotnicy schw ytali Kazim ierę 
Gruszczyńską, W ęgroda (dom Ganszezy 
ka), kradnącą na polu Feliksa Opał- 
skiego, Żabia 2, kapustę i buraki i  od­
dali ją  w ręce policjanta.

— Piotrow ski Czesław, bez stałege  
m iejsca zainieskania, wdarł się do o- 
grodu dr. W iśniewskiego dla narwania 
jabłek, lecz został schwytany na go­
rącym uczynku i  oadany w ręce poli

— Z budki Ludwika Świebodzińskie 
go, P iaski (obok kopalni), złodzieje 
skradli za kilkadziesiąt złotych ciastek, 
cukierków, owoców i wody sodowej

kach, na skierowaną do kasy chorych 
Drośbę pracodawcy; art. 54 ca. II  usta­
w y z 19.5. 1930 r o obowiązkowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby pozwa­
la w takich przypadkach na odrocze­
nie płatności składek ubezpieczenio­
wych — z równoezesnem zwolnieniem  
od części wzgl. całości należnych odse 
tek.

W łączności z podniesionym postu­
latem poleca m inisterjum  równocześ­
nie głównemu urędowi ubezpieczeń 
wydać stosowne zarządzenie, aby w o- 
kresach chwilowej depresji gospodar­
czej kasy chorych stosow ały do praco 
dawców dotkniętych niepom yślną  
koniunkturą dopuszczalne u lg i ustaw o­
we w zakresie płacenia składek ubez­
pieczeniowych w granicach swej moż­
ności finansowej i bez istotnego naru­
szenia głównych swych zadań.

Pewien francuski dziennik opo­
wiada o ludziach, którzy wykonywu 
ją następujące osobliwe czynności.

W  Paryżu produkuje się niejaki 
Dupont, który w przeciągu godziny 
rozgryza zębami 2844 orzechów; pa 
ni Souble przygotowuje w przecią­
gu pięciu godzin

2007 kanapek.
W Londynie pani Clook6 w sie 

dem minut obiera 14 kilogramów 
ziemniaków.

W nowym Jorku  p. Lornay o- 
tw iera 109 ostryg w przeciągu sze­
ściu minut.

W Berlinie p. Ludwik Wolzing 
wypala 81 cygar w przeciągu dwóch 
godzin, nie plując i nie pijąc w tym 
czasie.

W  Brukseli pan Bollart pali jed 
no cygaro przez dwie godziny, nie 
gasząc go.

Najosobliwszym jest jednak za-

Z D ąbrow y.
(d) Z Tucznej Baby. Zapowiedziana 

uroczystość rocznicy odsłonięcia pom­
nika śp. m ajora Idzikowskiego, z po­
wodu niepogody, została odłożona do 
niedzieli 24 bm. Jeżeli pogoda nie do­
pisze, uroczystość zostanie znowu prze 
sunięta na następną niedzielę t j  31 bm

(d) Robaki w chlebie u Miodownika.
W łaściciel piekarni, Mordka Miodow- 
nik, ul. Legjonów 10, został skazany 
przez kom isję policyjno - lekarską ns 
zapłacenie grzyw ny za wypiek chleba 
z robakami i za brudy, jakie znalezio­
no w jego piekarni.

Miodownik, za wypiek chleba z ro­
bakami był już karany poprzednio 
trzy razy.

wód zaangażowanego niedawno 
przez dyrektora cyrku w Nowym 
Jorku artysty, który połyka w o- 
czach publiczności

trzy  tuziny ja j kurzych, 
a tuzin gęsich.

— Trzeba panu wiedzieć — rzeki 
doń dyrektor, angażując go, że ja  
daję dziennie cztery przedstawienia

— Dobrze — odpowiedział spo­
kojnie artysta.

— W  niedzielę i święta — ciąg 
nął dalej dyrektor — dajemy sześć 
przedstawień.

— Nic nie szkodzi — rzekł poły 
kacz jaj, ale wobec tego, że w nie 
dziele i święta nie będę mial czasu 
na pójście do hotelu, prosiłbym, by 
mi tu taj przed każdem przedstawię 
niem przyniesiono przekąskę. Przy 
zwyczajony jestem mianowicie za­
wsze jadać coś nie coś pomiędzy ino 
jemi ucztami z jaj.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawą, 18.8 
W arszawa Doi. 8.88 i  pół 
Nowy Jork 8.90 
Londyn 43.40 i pół 
Praga 26.43 
W łochy 46.69 
Szwajcarja 173.33 
Stokholm 239.52 
Berlin 212.84
Doi. War. pr. obrt. 8.88.65 
5 cio proc. Poż. Dolarowa zł. 6400 
5-cio proc. Poż. Konwer. zł. 55.50 
4-ro proc. Poż. Inwest. zł. 111.75 
4 i pół Ziemskie Kredyt, zł. 56.50 

Tendencja utrzymana.
AKCJE.

Warszawa, 18.8
Bank Polski 165.00 
Bank Zachodni 72.00 
Ozęstociee 34.50 
Cukier 33.50 
Lilpop 26.75 
Modrzejów 8.50 
Ostrowieckie 54.00

Tendencja utrzymana.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, ,18.8.
Żyto 21.00 — 21.50 
Pszenica 31.75 — 33.25 
Jęczmień przem iałowy 22.50 — 22.25 
Jęczmień browarowy 26.50 — 28.50 
Owies stary 24.00 
Owies nowy 19.00 Ó 20.00 
Mąka żytnia 70 proc. 33.50 
Mąka pszenna 65 proc. 52.00 — 55.00 
Otręby żytnie 12.50 — 13.50 
Otręby pszenne 15.50 — 16.50 
Groch Viktoria 42.00—47DO 
Rzepak 46.00 — 48.00

Usposobienie spokojne.

KOLEJARZ — T O  NIE AKRO. 
BATA.

Interwencja związków w sprawie 
staryeh wagonów niemieckich.

N a wielu jeszcze linjach kolejo­
wych kursu ją dotąd wagony nie­
mieckie starego typu, nie posiadają 
ce wewnętrznego korytarza, z "wej­
ściem do każdego przedziału osobno.

P rzy  wagonach tych specjalnie 
trudną służbę m ają konduktorzy, 
którzy chcąc skontrolować bilety, 
muszą odbywać akrobatyczne skoki 
po desce umieszczonej nazewnątrz 
wagonu. P rzy pełnieniu służby na 
takich wagonach wielu kondukto­
rów naraziło się na kalectwo, choro 
by lub rany.

W tej w łaśnie sprawie zamierza­
ją  interwenjować w najbliższym 
czasie w m inisterjum  komunikacji 
organizacje kolejarzy. Będą one do­
magały się skasowania w wago­
nach starego typu  kontrolowania 
biletów jazdy w czasie biegu po­
ciągu. Pasażer i tak  kontrolowany 
jest dwa razy, przy wejściu na pe­
ron i wyjściu z pociągu.

M inisterjum  do tej akcji koleja­
rzy ustosunkowuje się przychylnie.
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JedeiTz dróżników obsługujących 
lin ję  Ljon — Marsylja- przeżył nie­
sławno straszny wypadek, który o- 
jnal nie stał się przyczyną groźnej 
"katastrofy.

O god-z- 11 -ej przed wieczorem 
na jaki kwadrans przed przej- 
Iśeiem pociągu pośpiesznego 
idącego do M arsylji gdy dróż­
nik ów M urger oczekiwał n a  syg­
nał z najbliższej stacji, z której po­
ciąg miał ruszyć, na progu jego bud 
ki stanął nieznajomy jakiś czło­
wiek.

M urger nie zdążył jeszcze zapy­
tać go, czego sobie życzy, gdy czło 
wiek ten w błędnem spojrzeniu w ar 
ja ta  zamknął drzwi na  klucz i skie 
rował się wstrońę tablicy, na któ­
rej znajdował się szereg dźwigni do 
automatycznego przestaw iania 
zwrotnic i obsługi sygnałów.

W  tejże chwili zadźwięczał dzwon 
oznajmiający, że pociąg wyruszył 
już z najbliższej stacji. M urger u- 
siłowal nastaw ić właściwą rączkę 
połączoną ze zwrotnicą, lecz war- 
ja t  jednem uderzeniem pięści zwa­
lił go na  ziemię i pogrążył w stan 
omdlenia.

Gdy dróżnik przyszedł do przy­
tomności, napastnika nie było już 
w budce. Pierw szą rzec-jzą M urgera 
było skontrolowanie tablicy. Jakaż 
ogarnęła go radość, gdy zobaczył, 
że w arja t bezwiednie widocznie na­
stawni właściwą dźwignię i tym spo 
sobem pociąg jakgdyby cudem uni­
knął katastrofy , nie zderzając się 
z innym pociągiem, idącym z San- 
moure.

M urger zatelefonował natych­
miast o zaszłym wypadku do poste­
runku policyjnego, dostrzegł bo­
wiem owego człowieka, jak  rozebra 
ny siedział w pobliżu toru kolejo­
wego.

Po pochwyceniu go, okazało się,

że jestto były funkcjonarjusz kole­
jowy, wydalony na skutek notoryez 
nego pijaństw a. I  tym  razem ezło-
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pełnił służbę. Nie stracił on jednak 
zupełnie świadomości i na dźwięk 
sygnału dokonał czynności, do któ-

wiek ten spity  do u tra ty  przytomno rej przyw yknął przez wiele ła t swej 
śei przywlókł się do budki, gdzie służby.

Zalew falsyfikatów przemysłu ludowego.
Cechowanie  w y ro bó w  oc h ro n ą  przed  nieuczciwą

konkurencją
P o lsk i p rzem ysł ludow y, pełen tak  

o ry g in a ln y ch  m otyw ów  praw dziw ie 
arty stycznych , n ap o ty k a  od pewnego 
czasu n a  n ie lo ja ln ą  konkurencję , k tó ­
r a  podszyw ając się pod m iano „ludo­
wości" operu je  fak tyczn ie  ta n d e tą  fa ­
bryczną.

Coraz częściej m ia s t o ryg ina lnych  
kilim ów , płócien , k rośn ianek , m a te r­
ia łów  łow ickich czy sieradzkich  
w ty k a ją  k u p u jącem u  fa lsy f ik a ty  pod­
robione sposobem  m aszynow ym .

Z darza się naw et, że fa lsy fik a ty  te

sp rzed a ją  sam i chłopi.
„K onkurencja" ta , w yzysku jąca ta ­

niość tan d e ty  fabrycznej podryw a w ar 
sz ta ty  i chałupnictw o ludowe, to  też 
m in is te rju m  ośw iaty  uznało in te rw en­
cję w ładz za konieczną.

Z am ierzone je s t cechowanie tow a­
rów  w yrobu  ludowego, i otoczenie w y­
robów  opatrzonych  cechą urzędow ą — 
ochroną praw ną, n a  wzór przepisów  
obow iązujących w H oland ji.

Z am iar godny pochw ały, ty lko  — 
tru d n y  do zrealizow ania.

Zastępcy Losowi
w szystkich  banków (ŻYDOW SKICH) 
w inn i na ty ch m iast zgłosić się we w ła 
snym  in teresie  do G eneralnego Zastęp 
cy pierw szej i jedyn ie  "wyłącznie chrze 
śc ijańsk ie j i  polskiej in s ty tu c ji banko 
wej, ja k ą  je s t Spółdzielczy B ank dla 
E sk o n tu  i  Zaliczek we Lwowie O ddział 
w D ąbrow ie Górniezej.

Zaznaczam , że nie m am  nic  wspólne 
go z żydow ską f irm ą  Ludow ym  B an­
kiem Śpóldzielezym  w S tanisław ow ie.

W ypłacam y reg u la rn ie  najw yższą 
prow izję i  w ysokie prem je , dajem y 
ezezególowe m iesięczne obliczenia pro­
w izyjne. . . .

Zgłoszenia osobiste lub  pisem ne: 
S tan isław  Zasada, D ąbrow a Górnicza, 

Z ielona 6.

D L A

Obchód zwycięstwa pod Warszawą z... dożynkami
u pos ła  Witosa w Wierzchosławicach.

W ubiegłą niedzielę, jak donoszą 
z Wierzchosłairic, szumnie zapowie 
dziany obchód 10 rocznicy bitwy pod 
W arszaw ą w Wierzchosławicach, 
siedzibie W itosa, k tóry  w r. 1920 
stał na czele rządu, wypadł dość sła 
bo.

Zgromadziło się około 1000 o- 
sób, przeważnie z pośród okolicz­
nej ludności-

W  komplecie stawili się byli mi 
ni sir o wie ze stronnictw a P iasta. 
P rzybył również ks. Panaś.

Po* owacjach przed domem W i­
tosa utw orzył się pochód do kościo­
ła, gdzie odprawiono nabożeństwo 
za poległych-

Po nabożeństwie obchód roczni­
cy bitw y warszawskiej połączono z 
dożynkami, w których wzięły u- 
dział delegacje chłopskie z kół zwo 
lenników Piasta.

Wygłoszono kilka przemówień, 
które zakończył pos. W itos swemi 
wspomnieniami z r. 1920.

Ze wspomnień tych zasługuje na 
uwagę, jako mało szerszemu ogóło­
wi znany fakt, iż w dniach krytycz 
nych na jednem z posiedzeń Rady 
Obrony Państw a, gen. Józef H al­
ler oświadczył, iż „niema już ra tun  
ku dla Polski".

Wówczas nastąpiła zmiana na 
stanowisku szefa sztabu.

Chcąc nabyć proszki od bólu głow y 
z „K O G U TK IEM " „M igreno - Nervo- 
sin" należy żądać takow ych w o ry g i­
na lnych  opakow aniach G ąsecsiego, zna 
nych  od la t  trzydziestu . P rzy  zakupnie 
proszków z „K ogutkiem 1 „M igreno 
N ervosin" zw racajcie uw agę na  opakc 
w anie i odrzucajcie uporczyw ie pole­
cane proszki łudząco do naszycn po­
dobne. O ryg ina lne  opakow ania po 5 
proszków  — pudełko 75 groszy.

Tabłsiki od Bólu Głowy
d la  d o ro s ły c h

.Kogutek-Micreno - Nervosin*
1 ( 20 « O.5. )

Rob sta, która stała się mężczyzną.
Niezwykła a fera  ro zw od o w a .

1
mo t rzy m ać  m o żn a  u ^  

zeg a rm is t rza  i

D . & L A J N E R A
w Będz me, ul Kołłątaja 45. J § §

Przed preszburskim  sądem cy­
wilnym rozpoczęła się rozprawa roz 
wodowa, której tło jest niezwykłe 
sensacyjne i wyjątkowe.

Rolnik Józef Renner, zamieszka 
ły w miejscowości Groschutzen wT 
pobliżu Preszburga, poślubił w r. 
1926 młodą, przystojną dziewczynę.

Małżeństwo było bardzo szczęśli
we.

W roku 1927 pojechał rolnik do 
Ameryki do swego brata i

miał powrócić po roltu.
W skutek jednak rozmaitych oko 

liczności pobyt w Ameryce przedłu 
żył się i Renner wrócił do Grosebu 
tzen dopiero w r. 1930.

W ciągu tych la t małżonkowie 
pozostawali w stałej korespondencji 
i Renner posyłał żonie co miesiąea 
pieniądze.

Kino

„Wawel"
w  Sieicu
o  t k o ś c i o ł a  

Tel. 7-65 .

Jakież było przerażenie i zdzi­
wienie rolnika, gdy wróciwszy do 
domu zastał zam iast żony -— 

przystojnego młodzieńca 
w sukniach męskich, który mu o. 
świadczył, że jest żoną i  opowie­
dział mu następującą historję.

W  czasie nieobecności Rennera 
owa „żona“ zachorowała i udała 
się do lekarza. Ten stwierdził, że 
rzekoma kobieta jest

hermofrodytą
i  że przew ażają pierw iastki mę­
skie. Zaproponował tedy operację, 
na  k tórą pacjentka się zgodziła.

Renner przejął się bardzo tą  spra 
wą i wdrożył obecnie kroki, zmierza 
jące do rozwiązania tego małżeń­
stwa. H erm ofrodytą zeznał, że nic 
nie wiedział przed małżeństwem o 
swej anormalności

N a k a ż d e j  o r y g in a ln e j  f a b le f c e  f e s t
w y tło c z o n y  napi3«MIGRENO*NERV03IM- 

m  — o.u.P. U P. N fJO l-10**1 -1019 t.
A p t e k a  M a g . A . G a ł e c k i e g o , w  w a r s z a w i e .

Osoby, dla k tórych przyjm ow anie 
proszku stanow i pew ną trudność, ino- 
gą używ ać proszek „K O G U TEK  „MI 
GRENO - N ERV O SIN ". w form ie ta ­
b le tk i. O pakow ania po 20 tabletek  w 
pudelku. Cena zl. 1.50 gr. Żądajcie ta ­
bletek „K ogutek - M igreno - N ervo­
sin" w oryg iualnem  opakow aniu  Ga- 
seckiego.
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PO T R Z E B N I czeladnicy szewscy. W ia 
domość Sosnowiec, D ęblińska U . 
DOBRY FA C H  TO P IE N IĄ D Z . K ur- 
£y Szoferów M echaników St. Konopki 
<v Sosnowcu, ul. Swobodna 7, p rzy jm u- 
ją  zapisy na nowy K urs Szoferski. K ai 
dy słuchacz po ukończeniu umie dosko- 
nale przeprow adzić w szelką rep e rację  
wozu. Ja z d a  na wozach nieograniczona, 
N auka  zagw aran tow ana. K urs obniżo­
ny  20 proc., p ła tnych  w ra tach . D la 
przyjezdnych m ieszkania  wolne. Zapi-
sy codziennie._______  -
PO TR Z E B N Y  su b jek t fry z je rsk i, w a­
ru n k i w edług um owy. Będzin, M odrzę
jow ska 85. H ejm an .______  -
P E W N Y  STA ŁY  ZA R O B EK  bez w ia 
domości fachow ych! bez jakiegokolw iek 
względu! nowość w Polsce n ieznana. 
G w aran tu jem y  od 1000 do 2000 zŁ mie­
sięcznego dochodu. Zgłaszać się od  ̂0 
ran o  do 6 wieczorem, H otel W ik to r ja  
n r. 6, Sosnowiec

11111 L O K A L E .

D z iś ! !! D z i ś  ! 1

A rc y w e so ła  k o m e d ja  p. t.

„Zaczarowany dywan '
W ro li g łó w n e j św ia to w i k o m icy  u lu b ie ń c y  w sz y s tk ic h  

—  P a t i P a ta c h o n . —  ________________

P O S Z U K U JE  się pokoju  p rzy  rodzi­
n ie  lub  z osobnem w ejściem . W iado­
mość E x p res  Z agłębia, Będzin.

Zgubione dokum enty.

—  D la  dz  ec i i m ło d z  eży  d o zw o lo n e . —
W k r ó t c e :  Z a g a d k o w y  z a m a c h  z  E d d i e  P o lo .  W k r ó t c e :

K upno  i sprzedaż. PO SA D Y  i PR A C E .

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

K R E M  Ł A IN -A G E
z  k o g u t k i e m

Jes t  to i d e a l n y ,  n i e s z k o d l i w y  k o ­
sm e t y k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  t a k  u  d o r o s ł y c h ,  j a k  i u  dz i ec i .  

R.  M. Spr .  W e w n  Nr.  5334.

mmi

SPR ZED A M  to k a rn ię  au to m at pe łny  
2 i pół m. w k ie rn e rach  pryzm ow ą n a  
m otor i pas J a n  Godlewski, O strogór-
ska 4. teł. 9-86._____ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
MASŁO, J A J A  SERY sprzedaż burto  
wa „Dwór" Sosnowiec, W arszaw ska 12.
w podwórzu, tel. 14-25.   .
SPR ZED A M  sklep spożywczy z u rzą ­
dzeniem, tow arem , m ieszkaniem  p rzy  
kopaln i. Cena 700 zł. Zagórze, K rakow
ska 33. . _____
SPR ZED A M  trem o, e tażerkę i wózek 
dziecinny. Pogoń, Szopena 8, I  p. m. 5. 
O K A Z Y JN IE  do sp rzedan ia  m aszyna 
bębenkow a gab inetow a z czterem a szu 
fladam i, m ało używ ana i zw ykła bęben 
kow a do szycia i h a f tu  tan io  sprzedam  
zaraz. Sosnowiec, Pogoń, O rla  4, obok 
k o m isa rja tu , P elsik .

PO T R Z E B N I zdolni i  sum ienni sprze 
daw cy w m iejscu  i  n a  w yjazd  do sprze 
dąży obrazów  itp . Zgłaszać się Sosno­
wiec, ul. P szenna 8, J u l ja n  C hojnacki.
M O D Y STK I zdolne poszukuję natych  
m iast. Salon mód „R ozalja Będzin, 
K o łłą ta ja  29. ____________
UW AGA K A NDYDACI NA K IERÓW  
CO W SAM OCHODOW YCH! K ursy  In 
żyn iera  K lebera  w yuczają na zdolnych 
kierowców m echaników . D ługoterm i­
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P ił­
su d s k ie g o 3.___________________ _______
P O T R Z E B N I, m łodszy pom ocnik h an ­
dlowy m ożliw ie obznajm iony z b ra n ­
żą papierniczo - piśm ienniczą oraz ek 
spedjentka. O ferty  z odpisam i św iade­
ctw  i podaniem  re fe ren d a  do A dm in i­
s tra c ji  pod „N atychm iast".

BO D ZEK  W ładysław  zgubił portfel 
zaw iera jący  książeczkę w ojskow ą w y­
d aną przez PK U . Sosnowiec, rożne waz 
ne dokum enty  i pieniądze. Ł askaw y 
znalazca p ieniądze za trzym a a  doku­
m enty  zwróci do a d m in is tra c ji „Expre
su Zagłębia". ______ ___________ __
W A S IL E W S K I A leksander zgubił 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez P .
K . iJ. Sosnowiec.    ,
GŁĄ B L eokad ja  zgubiła  dowód osobi- 
s ty  w ydany  przez starostw o będzińskie 
R O G U L SK I B olesław  zgubił leg itym a 
cję F unduszu  B ezrobocia w ydaną W
D ąbrow ie.       —
P IO T R  B ielan  zgubił książeczkę K a­
sy C horych n r. 28800 w ydaną przez So­
snowiec.

~ r "ó ż n  e . _______
PR Z E D  Z A P IS A N IE M  się n a  ja k i 
kol w iek k u rs  szoferski zajdź do W a r  
szew skiej Szkoły IN ŻY N IER A  FRO-
MA, Sosnowiec. W arszaw ska 22. 
JÓ Z E F O W I M uszyńskiem u skradziono 
książeczkę K asy  C horych w ydaną w
Sosnowcu._______________  ;_______ r—
ZGUBIONO dwa k luczyki na  kółeczku 
Zw rócić za w ynagrodzeniem  do „Ex- 
p resu" Sosnowiec.

W y d a w c a :  H e l e n a  M o n s i o r s k a
D i u k .  . E x p r e s  Z a g ł ę b i a "  S o s n o w i e c ,  ul .  T e a t r a l n a  1. tel .  4-94


